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„Gazeta Robotnicza“ wychodzi trzy razy w tygodniu: w wtorek, czwartek i sobotę. Przedpłata wynosi na poczcie miesięcznie i mk., z przynoszeniem do domu 1,08 mk.
kwartalnie 3,00 nr-., z przynoszeniem do domu 3,24 mk.

— Telefon m. 1150Tekfmn nr. 1150. Pogedyńcay nnme: 30 fen.
Cena ogłoszeń za wiersz petytowy jednołamowy lub jego miejsce SOfenigów. Za reklamy dwułamowe 90 ienigów. Na częściej umieszczane ogłoszenia udzielamy stosowny upust.
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Wszelkie listy i przesyłki pieniężne należ - adresować: „Gazet* Robotnicza* Katiowitz O.-S — Redakcja i administracja znajduje się w Katowicach, ulica Ratuszowa nr. 12.

P o k ó j.
Ostatnie tygodnie przyniosły nam pu- 

Mikację dwu dokumentów. Jednym z nich 
iest ogłoszona przed dwoma zaledwie tygo­
dniami ustawia Ligi Narodowi, drugim — 
traktat pokojowy, przedstawiony przez mo­
carstwa ^przymierzone i zjednoczone" de­
legacji niemieckiej. Dwa to nierównej wagi 
dokumenty. Mgli&tość, niejasność, szereg 
aieddmówień, zącieniowanych zlekka fra­
zeologią, rzuca się natychteiast w oczy przy 
wetknięciu się ze statutem przyszłej Ligi 
Narodów. Jasne jest, iż statut ów jest tak 

giętki i elastyczny, że w interpretacji mo­
carstw imperjalistycznych łacno stać się 
będzie mógł punktem wyjścia dla podob- 
aydh komedji imiędzynaroddwych, jak słyn­
na choćby w swoim czasie Konferencja Po­
kojowa iw! Haadże, zainaugurowana przez 
cara Mikołaja w celu okłamywania opinji 
publicznej i mydlenia oczu Indom Europy 
aędzną pseudo - pokojową fhazeologją. Co 
gorzej, statut Ligi NarodoW przypomina hie­
no swymi pomysłem, tak wielbione przez 
mieszczańską ekonomję, towarzystwa ak­
cyjne, które stają Się narzędziem, w ręku 
klik wielkich kńpibdów. LL;r. hi 
mterpretącji ogłoszonego statutu, staje się 
takim samym narzędziem w rękach nowe­
go koncertu wszechświatowego, pięciu wiel­
kich mocarstw, rezerwującyćh dla siebie na 
stałe większość miejsc w Radzie Ligi. W 
przyszłości może liczba tych „parów" świa­
ta ulegnie zmniejszeniu. W każdym jednak 
razie z poza liberalno - demokratycznej; 
fTaizeologji ustawy; wygląda już dziś, jako 
rezultat zwyicięstwla koalicji, dążenie do 
jak najdalej idącej koncentracji potęgi po­
litycznej, ekonomicznej i militarnej W rę­
ku grupy pięciu potężnych zwycięzców, pod­
porządkowujących sobie na stałe siły twór­
cze i środki nietylko powalonych przeci­
wników. ale również i swych słabszy ch pro­
tegowanych „sprzyjmierzeńcówi" ^ od Śja- 
min i murzyńskiej Liberji aż do Bclgji i SeT- 
bji .

Tylko w tym sensie rozumiana ustawa 
Ligi staje się dokumentem współmiernymi z 
ogloszonem w kilka dhi po niej traktatem 
pokojowym z Niemcami. W przeciwstawie­
niu do statutu fagi, nie znajdujemy w nim 
ani kwiatków frazeologicznych ani mgli­
stych' nieobowiązujących wyrażeń. Każde 
wyjęte zeń zdanie, to noWe pognębienie Nie- 
miec. Każdy niemal wyraz traktatu to nowy 
^kaz spadający na grób minionej, zdruzgo­
tanej potęgi junkierskich Niemiec.

Na wieść o treści traktatu zawrzało w 
Republice Niemieckiej. Przez sześć wszak 
e górą miesięcy pracowała dyplomacja nic- 
miieclca. Dyplomacja ta, wzgardzona za cza-' 
sów kajzera, odpryWająca rolę podrzędhe- 
go uzupełnienia sił zbrojnych drżąca przed 
skinieniem Ludendorffów i HindenlnirgóWi,

teraz, gdy prysła militarna potęga jun­
kierskich Niemiec, wskrzeszona i odrodzona 
przez nowego ministra spraw zagranicz­
nych, liberalnego hrabiego Brockdorff- 
Riantzaula, dokonywała prawdziwych cu~ 
dóW zręczności. Boć sprawa pokoju stała 
się osią centralną Ziagadnieńia bytu państwo­
wego Niemiec. I wydaje się wprost, jż pier­
wsza rada bytu niemieckiego rządu koali­
cyjnego, jest stworzenie dla dyplomacji nie­
mieckiej mocnej podstawy dla między n aro- 
dbwej jej sieci operacyjnej 1 w isamj rzeczy 1 
Przy pomocy ersatz-socjalistów z obozu 
Szajdemana dyplomacji niemieckiej udaje 
się trafić do wszystkich im i ędzynarodowtych 
konferencji socjalistycznych’, w odpowiedni 
sposób nastroić masy robotnicze. Przy po­

mocy, zasiadających w rządzie, przedstawi- 
cieli liberalnej burżuazji siara się dotrzeć 
do giełd angielskich i amerykańskich, spry­
tnie żonglując straszakiem bolszewizinm; 
stara się pozyskać sylmipatje liberalnego ży­
dowskiego kapitału^ Jednocześnie zaś przy 
pomocy wodza chrześćjańskiej partji Indo­
wej, ErzhergicTa, próbuje — z powodzeniem 
nawet częściowo — poruszyć Sprężyny mię­
dzynarodowej reakcji katolickiej, uzyskuje 
poparcie — niestety* czysto platonicżne — 
papieża Benedykta ŻV.

I oto po siedmiu miesiącach owej usil­
nej pracy i agitacji, po silnych mowach pper 
zydienta Eberta i stanowczych oświadcze­
niach hr. Brockdorff-Rańtżaula delegacja 
niemiecka z rąk „starego tygrysa" imperia­
listycznej Francji otrzymuje teki%t traktatu 
pokojowego traktatu, który ostatecznie 
pozwiewa wsz^istkie złudzenia i nadzieje 
niemiecka. I jeśli dyplomacja niemiecka łu­
dziła się przez chwilę przypuszczeniem, iż 
wypadkowa sprzeczności i rozbieżności in- 
teTesÓw W łonie sprzymierzeńców stanie się 
}X)kój dla Niemiec łagodniejszy, to przecież 
mogła się jeszcze raz namacalnie przekonać 
iż i dym razem międzynarodowa impCrjalL 
styięzna .polityka', nie odstąpiła od swej wy- 

L 6'^owanej metody wmówmy wania sporów 
i zatargów między dwiotea potężnymi zwy- 
cięzikmi kosztem, powalonego przeciwnika

I dzień każdy przynosi nowe ciosy po­
lityce niemieckiej. Oto regulamin pertrak­
tacji paryskich nie dopuszcza do ustnych' 
porozumień. Oto na dwie pisemnie już przez 
hr. BrockdOr f f-Rantzaua złożone konfe­
rencji (mocarstw „zjednoczonyełi i Spi'zyteie- 
rzonych" uwagi, p. Clemenceau natlSyła od­
powiedzi, których bezwzględność graniczy 
wprost z brutalnością. Zabrania się delega­
cji niemieckiej czynienia jakichkolwiek u- 
wag iwl sprawach zasadniczych.

Robotnicy francuscy i angielscy z ca- 
%ą stanowczością protestują przeciwko po­
kojowi gWałtu. Ale gorzką wprost iron ją 
jest, gdy niemieccy Scheideteanowcy odwo­
łują się dziś do sumienia ludów Europy 
oni, którzy nnjbaixlziej w czasie wbjny przy-i 
czynili się do zbmkania sumienia ludu nie­
mieckiego. T śmieszne jest, gdy np. p. Fry­
deryk Stampfer, specjalny korespondent w 
Paryżu szäjdemanowskiego „VorwäTtsn" 
plrzelewa dziś na łamach organu łzy kToko- 
dyle nad zachowaniem: się francuskiej pra- 
sy socjalistycznej. „Wszystko to nosi cha­
rakter czysto akademickich Iroztrząsań...
— pisze ö protestach naszych towarzyszów! 
francuskich; ,jsocjalistyczna prasa fTancn- 
ska nie zdradza bynajmniej chęci, by wnieść 
protest przeciwko gwałtowi nad niemieckim, 
narodem" — pisze dalej p. F. Stampfer w 
numerze Vorwärts u" z dnia 9-go majta:

Jest to zresztą wierutne kłamstwo. Jak 
nam wiadomo, socjaliści francuscy zarówno 
na łamach iswej prasy, jäk .1 na zgromadze ­
niach protestują przeciwko pokojowi

A wszak szajtieteanowcy nietnieccy, któ­
rzy dziś tak narzekają na stanowisko socja­
listów Francji i Anglji, mieli niegdyś ispo- 

K sobność założenia protestu przeciwko po­
kojowi gwałtu. Wszak zaledwie niespełna 
1 i pół roku dzieli nas od pamiętnego brze- 
skiego pokoju. I oto Wówiczals szajdCmano- 
wcy \y parlamencie niemieckim pó rzuceniu 
kilku, całkiem nicobowiązńjących frazesów1, 
głosowali W parlamencie za o wy Im na j - 
b a r d ziej h an i e b n y te t r a k t a te m po- 
k'ołjio;wy|m" „Lepszy zły pokój, niż 'ża- 
dien" — twierdzili Wówczas. Gdyby byli kon­
sekwentni, tedy zastosowaliby ową szczytną 
zasadę dziś również i dla siebie.

I przypomnieniem dziś na czasie nie­
mieckim so-cjal - hakatyistom jest pokój 
brzeski i bukareszteński. A hańby ich ów­
czesnego zachowania się nie zamaskuje dziś 
ich napuszona odezwa do socjalistów! wszy- 
stkich krajowy |W której obecnie, gdy mają 
nóż w gardle, próbują usprawiedliwić swą 
wojenną taktykę. I powoływanie się na za­
sady Wilsona nie odpowiadam tym, którzy 
stosowaćby je pragnęli do niemieckich ob­
szarów Saary i innych, ale odrzucają je na 
bok, gd|y chodzi o Poznańskie i Śląsk Górny.

O ile szczerzej, uczciwiej i poważniej 
wygląda zachowanie się niemieckich socja- 
1 ist ów niezależnych. Kto, jak kto, ale Wła­
śnie oni, którzy jedyni — obok znikomej 
wprosi garstki inteligentów! - pacyfistów — 

1 zwalczali w czasie wojny imperjalizm i za- 
j chłanność rządu Wilhelma, i płacili za to 
| niejednym więzieniem, -z mają dziś prawo 

uczciwie protestować przeciwko narzuco - 
nemu Niemcom dziś pokojowi gwałtu. To 
też w słowach ich przedstawiciela w Sejmie 
pruskim, tow. Hoffmanna, obok nuty bólu 
narodowego brzmi głęboki i szczery protest 
przeciwko- Wszelkiemu imperializmowi —

. Zarówno dzisiejszemu r- koalicji, jak i da- 
| wnennu - Niemiec, — imperjalizmOWi, kt'6'- 
I ry dziś do grobu rzuca Niemcy, jutro zagro­

zi całej ludzkości.
„Frakcja niezależnych socjalistów“ jak 

najostrzej potępia pokój, gwałtu, który ko­
alicja pragnie liajm narzucić. Od impeirjali- 
s tycznych rządów ententy nie oczekiwaliś­
my jednak innych warunków pokojowych... 
Wina za obecny stan rzeczy i za klęskę 
Niemiec spadla przedewsz^stkiem na tych, 
którzy głosili zasady polityki gwałt6WI j 
zaborów, la więc na wszystkie part je bur- 
żuazyjhe, jak również i od 1914 r. na socjafc- 
-iszowiniistów. Partje te nie mają prawa o- 
buirzać sjię na pokój gwałtu, a przedewtszysb 
kiem zacliowanie s|ię rządn niemieckiego 
względem zagranicy, jak również i skład 
niemieckiej delegacji pokojowej nie mogły 
wpłynąć na łagodniejszy charakter Warun- 
ków. Podobnież jak protesitowaliślmy nie- 
gdyś przeciwko- brzeskiemu i bukareszteń­
skiemu pokojowi gwałtu, tak i dziś z całą 
stanowczością protestujemy przeciwko pO- 
kojowi wersjatskiemu. Apdlnjemy dó prole- 
tairjatn wszystkich krajów. Socjalna Rewo­
lucja przekreśli pokój gwiałtu, dyktowany 
przez ententę.“

Spekulacja © humanizm
Gdy w roku 1914 rzucił się naród nie­

miecki bez różnic partyjnych i stanowych 
na całki świat w celu zawojowania boga - 
tych części Europy, Afryki, bliższej i dal­
szej Azji, wtenczas, gdy chciwa łapa imper­
ial izm u wiiheltnioiwtskiego sprężystą orga­
nizacją militarną przy dusiła wolną Belgję, 
kawał\ najlepszego przemysłu francuskie­
go, gdzie pod pozorem zniesienia brutalnej 
knu ty carsk iej rozpoczęto rozkawałkowa ­
nie olbrzymiego im per j urn rosyjskiego, nikt 
z pacyfistów i socjalistów; nie sprzeciwił się 
przeciw zaborczej wojnie. Jednostki, wi - 
dząc, że się rozchodzi o zdradę socjalizmu, 
poczęli oponować. Śmielszych nazwano 
idiotami i zdrajcami stanu. Denuncjantami 
ludzi odważniejszych1, tych białych kruków^ 
byli często dawniejsi towarzysze z jednego 
i tego samego obozu. Przebieg wypadków! 
podczas wojny potwierdzi nasze Zapatrywa­
nia, że narodowi niemieckiemu się rozcho ­
dziło. o powiększenie i to cudzemu kosztem 
taterlandu. Starano się za wszelką cenę, na-

I |



wet środkami niedozwolonymi i brutalnemi, 
ten celu dopiąć. I biada wolnym ludom, 
gdyby zaślniła glorją zwycięstwa pikeihau- 
ba pruska.

Świetne dla oręża koalicji bitwy nad 
Sotnią, nad Marną i w Flandrji, nie dopu­
ściły Niemców do- zwycięstwa i tern samem 
nie dozwoliły powtórzeniu się. Brześcia Li­
tewskiego i Bukaresztu w drugim może 
botmbastycziiiejszym nakładzie.

Rewolucja miała uratować Niemcy. 
Gdyby socjalizm niemiecki, i jego przedsta­
wiciele Scheidemann i konsorcjum poszli 
picostą drogą, drogą pokutnika, który chce 
wyrządzone zło całkowicie naprawie, toby 
może cały świat się dał od litości porwać i 
by ułagodnił warunki ciężkie, choć spra - 
tiliwe. Koalicja musi się zapewnić wobec 
Niemców, którzy się porywają jak filip z 
konopi, którzy wciąż jeszcze wierzą, że są 
narodem pierwszorzędnym, niep odbiłem. 
Chcą sobie zapewnić* Względy u zwycięzców 
i krzyczą na całe gardło, że się dzieje gwałt. 
Protestują, wzywają o pomoc papieża i żą­
dają od robotników We Francji, Anglji i w 
innych państwach obalenia rządów, zamiast, 
jak na przykład p. v. Gerlach', narodowi po­
wiedzieć prawdę i przedstawić Sprawy tak, 
jak się mają. Rząd okłamuje i bałamuci 
naród w jak najlepszych czasach wojny. 
Oddanie zagłębia nad Saarą ima przecież (wy­
równać olbrzymie szkody naumyślnie wy­
rządzone Francji. Płaczą, że muszą wyd#ć 
tyle bydła, a to przecież tylko zwrot tego 
bydła, które Niemcy rek wirowali w rozmai­
tych (okupacjach. Ale umieją też inaczej. 
Podburzają znów do wojny. Ci sami, co a- 
takowali Francuzów Anglików, Moskali, 
którzy po wybuchu 'rewolucji zabijali jako 
teontr-rewolucjoniści budzący się proletar- 
jat, teraz demonstrują, życzą sobie nowych 
rzezi, nowych gwałtów.

Błagają znów przy nabożeństwach w 
błagalnych kazaniach Boga o pomoc prze ­
ciw en tencie. Nie są to- ci sami, którzy da­
wniej odbywali przy zwycięstwach tak sa­
mo nabożeństwa, którzy nosili chwiałby do 
nieba z powodu tylko choćby najmniejszego 
„siegu“? Czy protestowali dawniej, za cza­
sów korzystniejszych dla oręża pruskiego 
przeciw wojnie, przeciw tej największej 
zbrodni ludzkiej. Nikt się nie odzywał, gdy 
funkier pruski znęcał się krzyżacką butą 
nad nieszczęsnymi ludami, które się dosta­
ły pod brutalną okupuję niemiecką. Czy 
ktoś się upomniał za jeńcami, którzy gło­
dem przymierali i umierali. Z nowa chcą 
wszecbniemcy, konserwatyści, burżuje i so­
cjaliści zalać świat nową wojną. Szatański 
duch z roku 1914 przejmuje wszystkich. Je­
nerał Lieber, największy wróg socjalizmu, 
podaje (nowe plany operacyjne na wscho­
dzie, gdzie widocznie ogniem i mieczem chce 
się. „oczyszcić“ krew Sarmatów.

„Vereinigung przyjaciół ludu“ na ple- 
narne(m zebraniu we Wrocławiu uchwaliło 
urządzić powstanie jak w roku 1813. A „re­
wolucyjni“ socjaliści chcą się bić do osta­
tniej kumpli krwi.

Pan dr. Lichtenstein, znany kierownik 
socjalistów niezawisłych, protestuje prze­
ciw zarządowi i gazecie naczelnej tejże par- 
tji. Ten pan, który jest okropnie zahypno- 
zowany tło napartym, nawołuje do pocho ­
dów demonstracyjnych przeciw traktatom, 
wersalskim. Jaką rotę odegrali nasi najra- 
dykalniejsi, chyba isię każdy czytelnik do­
wiedział.

Pomimo, że w Anglji uspołecznienie jest 
o wiele dalej przepr o wiadZo ne jak w Schei- 
dlemanowskich Niemcach, nie mogą niemiec­
cy lewicowcy zaprzestać w walce przeciw 
tamtejszym narodom. Tuż przed wojną 
Lloyd George prowadził (radykalną i sku­
teczną walkę z (wielką własnością. Teraz 
przechodzi górnictwo i transport w posia­
danie ogółu. Górnicy pracują szychtę 6 i 
pół - godzinną. W innych przedsiębior - 
stwach pracują robotnicy 6 got Iz.

Ale i w tej znienawidzonej Polsce wy­
gląda lepiej. Przeprowadza się wielkie re­
formy społeczne. W ostatnim czasie zostały 
upaństwowione wszystkie lasy. Jest to kraj, 
który ma swą przyszłość i który jest zdol­
ny do przeprowadzenia zdrowej gospodar­
ki krajowej.

Niemcy o> tem nie wiedzą i nie chcą wie­
dzieć. Spekulują o- ludzkość żebraczą ręką; 
cl: a coś wyprosić albo Wymusić od trybu­
nału, który rozstrzyga przyszłe granice i 
losy ludzkości.

Z drugiej strony Niemcy, przejęci do (sa­
mego dna duszy furo rem te u to ńs kim, chcą 
jak ów olbrzym, który pożerał żelazo,"wszy­
stko zmiażdżyć i na nowo okryć promien­
nym laureim dawniejszą zrabowaną Wiel ­
kość swojego faterLandu.

Dla polskich robotników ale jest wtem 
nauczka. Ci, co się dali wodzić hasłami rze­

komo miiędzynarodo wemi, wobec takiego 
stanu rzeczy powinni wyciągnąć konsek - 
wencje i się organizować masowo w klaso­
wym ruchu robotniczym polskim. Tylko na 
własnych siłach prołetarjat polski wywal - 
czy sobie w swym kraju lepszą przyszłość.

W. R.

Z dni ostatnich.
Naród niemiecki zapomniał, że prze­

grał rzeczywiście wojnę. Było i po zawie­
szeniu broni mało żywności, ale do tego się 
ludność prawie przyzwyczaiła. Jest beziro- 
bocie, ale to scjbde tłomaczono tern, że zbyt 
szybko żołnierze z służby zostali zwolnieni. 
Marka biało jest warta, ale się zato dużo 
marek drukuje... Gazety niemieckie się roz- 
p&sywały, jak trzeba rozumieć warunki po- 
kojowe Wilsona, lud niemiecki w to wie­
rzył, a gdy w to lub owo wierzyć nie chciał, 
nauczyło go szybko biuro Wolffa urzędo­
wej wiary. Zamiast zwrócić ludności uwa- 
gę na fakt, że tylko koalicja będzie interpre- 
towała warunki Wilsona za pomocą Wilso- 
na samego, że warunki pokoju będą bardzo 
ostre, że lioalicja (się zabezpieczy na przy - 
szłość przed wojną osłabieniem rzeszy nie­
mieckiej, że koalicja zażąda wielkiego od­
szkodowania w pieniądzach i towarach, że 
się rzesza niemiecka pozbędzie ziem poi - 
skich, śpiewano ludności jak dziatkom do 
snu, że Niemcy właściwie wojny nie prze­
grali, że się koalicja liczy z możliwością 
bołszeydzmu w Niemczech i łagodne stawi 
warunki, że Polska się gotuje do wojny z 
Niemcami, bo jej koalicja ziem polskich' 
nie przyzna. I lud niemiecki uwierzył i cze- 
kał spokojnie i spodziewał się, że się rze- 
sza niemiecka powiększy nawet o ziemie 
niemieckie byłej Austrji.

Wyjechała do Wersalu komisja niemie- 
ka po warunki pokoju i warunki te otrzy­
mała. Okazało się, że koalicja uzbrojona 
się nie obawia ani bblszewizmu ani wyzwisk 
prasy „niemieckiej j że podała warunki ostre, 
by cały naród niemiecki poznał, że wojna 
jest grą hazardową I że karę za czyny woj­
ska i rządu niemieckiego winien ponosić ca­
ły naród niemiecki, by sam odczuł nędzę, 
którą niosły jego wojska w kraje zaokupo- 
wane. Wymaga tego koalicja, by się naród 
niemiecki wyleczył z przekonania, że tylko 
dla Niemców stworzył Bóg świat, że wól no 
bezkarnie sięgać po bogactwa innych naro­
dów i że wolno układy i prawo uważać za 
rzeczy obojętne.

Warunki pokojowe zbudziły naród nie­
miecki i przekonały go, że mu prawdy nie 
głoszono. Ale ci, którzy ten naród mylnie 
informowali, znaleźli środek do noWego o- 
głupiania ludu. Zaczęto głosić, że koalicja 
oszukała Niemców, zaczęto wjyjmyślać na 
Francję, Anglją, Amerykę, Polskę i mężów 
stanu koalicji. Podburzono lud do wszech- 
niemieckiego nacjonalizmu, do uchwał nie­
mądrych, do uzbrojenia się przeciwko lu­
dności polskiej, do wymyślania i Wyzywania 
na koalicję i do odgrażania się, które w 
rzeczywistości się równa kiwaniem palcem 
w bucie, boć przecież każdy rozsądny czło­
wiek wie," że koalicja posiada siły do upo­
korzenia dalszego Niemiec. Podburzono lu­
dność niemiecką do tego stopnia, że ani pro­
sty lud ani jego przywódcy niemieccy sobie 
nie zdawają sprawy z tego, że postępowa-* 
nieten swem się przyczynić mogą tylko do 
przekonania koalicji, że jeszcze żyje buta 
krzyżacka i że już dlatego warunków! po­
kojowych złagodzić nie (można.

Na Górnym Śląsku odczuliśmy skutki 
tego podburzania ludności niemieckiej naj­
więcej. Gazety hakatystyczne Się dziwią, że 
gazety polskie nie piszą długich artykułów 
o pochodach niemieckich, zamiast nam dzię­
kować, że dotąd żadna gazeta polska nie 

wspomniała o tein; że w Tani. Górach w 
dzień pochodu niemieckiego żołnierze nie­
ten iecc.y pobili nielitościwie nad górnik a 

Mola i robotnika Mali główkę, że bito tych 
Polaków, chociaż jednego bronił kapel­
mistrz niemiecki, a drugiego policjant. 
Wdzięczne fyowinny nam być gazety nie - 
Imieekie, żeśmy nie pisali dotąd, że Mol i 
Maligłówka umarli. Nie pisaliśmy dotąd, że 
po pochodzie niemieckim w Bytomiu dwie 
młode Niemki się odgrażały sędziwej Polce, 
ponieważ (mówiła na ulicy po polsku. Jeśli 
gazetom hakaty stycznym na tern zależy, 
podajmy i|m jeszcze więcej przykładów kul­
tury niemieckiej. Tymczasem dla miłego 
spdkoju chcemy to i owo przemilczeć.

Pod kom isarj at dla Śląska informował 
publiczność o sprawach polskich. Uwjażano 
za odpowiednie rozwiązać Podkomisarjat 
Omyl iły się. w tym wypadku władze niemie­
ckie, bo podkomisarzowi Czapli ust nie zam­

knięto, a pojechał do Warszawy i do P© - 
znania, gdzie poinformuje władze polski© 
i komisje koalicyjne, w jaki sposób się u 
nami tutaj Niemcy obchodzą. Przyczynią 
się więc władze niemieckie do tego, że się 
tern więcej świat dowie, co się u nas dziej«.

Z am kni ęto us ta nawet ,, Zwi ąz ko wi Gór­
noślązaków“, który pragnie samodzielnej re­
publiki górnośląskiej, zakazując mu ogło­
szenia jego zapatrywań publicznie.

„Oberschlesische Zeitung“ z dnia 17-gn 
maja podaje, że komisarz państwowy, pa» 
czyli genösse Doer sing, podporządkował
prasę cenzurze miejscowej policji. Nie wol­
no prasie bez pozwolenia policji wydawał 
osobnych doniesień.

Wolno zato głosić „Breslauer Morgen­
zeitung“, że się Niemcy górnośląscy przy­
gotowują do orężnej walki, wolno towarzy­
stwu „Freie Vereinigung“ głosić kłamstw# 
na niekorzyść Polski, wolno wyzywać sia 
Polaków na wiecach.

I jakiż będzie skutek tej naganki? Za 
rozwiązanie Podkomisarjatu isię odwdzię­
czy Rada Naczelna w Poznaniu, szczucie na 
ludność polską i wyzywanie na koalicję 
spowoduje tylko, że dalej świat będzie włe- 
rzył w butę niemiecką i że Polska nie bę­
dzie mogła w niczeim wierzyć Niemcom. W 
końcu powinni ci, którzy burzą przeciwko 
Polakom, pomyśleć i o tern, że Polacy, któ- 
rych się obrzucało błotem, po objęciu rzą­
dów na Górnym Śląsku nie będą mogM 
Niemcom dowierzać. Ci, którzy szczują, Bi# 
po bohatersku do „faterlandu“ wyniosą, a 
ogłupionych tutaj zostawią. Nie będzie się 
mścił Polak na Niemcach, nie naruszy ich 
mienia i nie będzie im wybijał okien, jpk 
to uczynili Niemcy w Lublińcu, ale już sal» 
fakt, że nie będzie można Niemcom dowie- 
rzać, [może spowodować, że uraędy polski© 
będą zniewolone do zastoso Wdania wszel­
kich środków ostrożności.

Niech' sobie Niemcy urządzają pochody, 
których nam urządzać nie wolno, ale nieci■ 
nie zapominają, że panami sytuacji wkrót­
ce lud polski będzie.

Widoki.
Ordynacja wyborcza dla Księstwa Po­

znańskiego postanowiła, że z niemieckiego 
żywiołu udział [Wziąść mogą w wyborach: ro­
dzeni w Księstwie. PPS.., nie wchodząc w, 
jakie bądź obowiązujące kompromisy z ży­
wiołem obco plemiennym, lecz konsekwent­
nie trzymając się swych haseł, staje się już 
obecnie ośrodkiem, na który patrzą —
„ 'Niemcy.

Part je narodowe, narodowego stron». 
robotniczego w zadufaniu swoim i przecenie­
niu faktycznych danych partyjnych ani nibe 
myślały o uwzględnieniu PPS. jako czyn nit­
ka politycznego w Poznańskiejm i odstąpie­
nia mn iniandjatu. Niemcy, nie mający dziś 
widoków zwycięstwa, nie posiadając też 
odpowiednich kandydatów, dyskutują mysi 
głosowania na poł&kiego kandydata PPS. 
jako „obrońcy [mniejszości“. Pierwsza wy­
stąpiła z podobną odezwą na plan clsdecjte 
niemiecka poznańska. Wzywa ona sympaty­
ków i zwolenników do głosowania na kan­
dydata PPS. jako [mniejszego zła i jako 
prawdziwego zastępcę klasy roboczej.

O ile więmy, PPS. poznańska żadnych 
nie przyjęła obowiązujących lujb z progra­
mu zbaczających Warunków na siebie. Wyr 
suwając swoją kandydaturę, nie prosi Nieten 
ców o głosy, pozostawia im do woli gloso-- 
wać za polskim kandydatem lub nie.

O ile Niemcy oddadzą głosy na kandyn 
data PPS., łatwo się popsuć mogą piękniei 
obmyślane listy kandydatów narodowo- 
kbm promise wych.

Z samego jednak początku naznaczamy, 
że nie myślimy ani nakłaniać ani pirpfofe 
Niemców o* ich głosy.

Przegląd polityczny.
Niemcy przygotowują napaść 

ma Polską.
„Daily Mail“ pisze o projekcie napuści 

niemieckiej na Polskę i ogłasza trzy doku­
menty, jakie dostały się do rąk sojusznikówi 
a dowodzące, że Niemcy przygotowały atak 
na Polskę po demobilizacji armji koalicji. 
Pierwszym dokumentem jest poufny okól­
nik Noskego do fabryk ajmuniqji, nakazują­
cy gromadzenie w dalszym -ciągu fabrykacji 
brom i amunicji. Drugim jest list szefa szta­
bu generalnego« w sprawie mobilizacji 600 
tysięcy ludzi, a trzecim list szefa sztabu



generalnego do dowódcy szóstego korpusu 
we Wrocławiu, by dyskretnie organize * 

wano prowokację na Górnym Śląsku.
Co bidzie z flotą polską.

Żądanie polskie, by nowe państwo pol­
skie otrzymało pewną część floty handlo­
wej niemieckiej, spotyka się w prasie ko­
alicyjnej z żywą dyskusją. Na razie niewia­
domo jeszcze, jak sprawa ta zostanie osta­
tecznie rozstrzygniętą; tymczasowo krążą 
jednak pogłoski, iż postulat ten miałby po­
dobno zostać odrzucony. Jak odrzucenie to 
będzie umotywowane, jeszcze niewiadomo.
Odrzucenie głównych niemieckich żądajri,

Biuro Reutera donosi z Paryża, iż głó­
wna część niemieckich żądań została odrzu­
coną, natomiast zezwolono ria dalsze roko­
wań i a pi śmien n e.

Ratyfikacja traktatu pokojowego.
Podług „Echo de Paris“ ratyfikacja I 

(zatwierdzenie) pokojowego traktatu ma | 
dojść do skutku w pierwszych dniach mie- j 
siąca czerwca. W Patyżu liczą się poważnie | 
z tern, iż ratyfikacja ta przez Izbę francu- j 
ską nastąpi już w dniach 5 do 8 czerwicą, j 
Cała prasa paryska zamieszcza na ten te- | 
mat obszerne artykuły, objaśniające poło- i 
zenie.
Co Ran. zapłacić Ainslrja, Węgry i Bułgar ja. j

Z Berna Szwajcarskiego donoszą, że 4 
niemiecka Ausitrja i Węgry zapłacić mają | 
280 miljonów szterlingów odszkodowania | 
wojennego. Bułgar ja zapłacić ma 70 miljo- | 
nów funtów sizterlingów odszkodowania. Za | 
wypłatę tego odsjzkodo wanta gwarantować | 
mają Niemcy jako państwo, które zarówno J 
AnsbrO-Węgry jak Bułgarję wciągnięto do { 
wojny.

Rząd wiedeński w trudnenu położeniu. |
Wiedeńska „Neue Freie Presse“ pisze, | 

że rząd anstrjacki znalazł się w nader tru- | 
dńeim położeniu wobec iwjarunków po ko jo- I 
wy eh, stawianych Austrji przez koalicję. 1 
Warunki te nie zostały wprawdzie «publiko- J 
wane jeszcze nia drodze oficjalnej, ale !\yj 1 
głównych zarysach są już we Wiedniu zna- 1 
ne. I uważano je tam jako bardzo srogie. I 
Także „N W. Tagblatt“ sądzi, iż rząd nie | 
może ich podpisać. F I

Węgrzy 'konfiskują majątki. I
Węgierskie biuro korespondencyjne do- | 

nosi, iż rządząca Rada rewolucyjna poista- j 
nowiła skonfiskować majątki wszystkich o- | 
bywateli węgierskich, którzy czy to za gra- i 
nicą, czy to w kraju dążą do obalenia | 
republiki Rad i do przywrócenia dawnych j 
rządów. W Sprawie tej wyrokuje budape- 1 
szteński trybunał rewolucyjny.

Wyjazd floty angielskiej.
W czwartek przebyło 15 angielskich o- I 

krętów wojennych Sund na morzu Północ- j 
nem, płynąc ku wschodowi W razie niepod- | 
pisania traktatu przez Niemcy przewidział j 
nem jest obsadzenie portów niemieckich.

Flota angielska pod Kłajpedą.
Z Kłajpedy donoszą do gazet niemiec- | 

kich: Od kilku dni krąży na wodach pod 1 
Kłajpedą flota angielska. Wy\ ' do to o- I 
gjromne zaniepokojenie Wśród mieszkańców 1 
Kłajpedy. Obawiają się oni, że flota zajmie 
w tych dniach {miasto. Inne doniesienie o- 
piewa: Zamiar koalicji oderwania od pań- 
stwa niemieckiego północno - wschodniego 
kąta Prus wywołał tu ogromne wzburzenie.

Oświadczenie.
W liście otwartym „Gazety Ludowej“ z j 

dnia 20. kwietnia b. r znajduje się korcis- I 
pbndcncja to w. B lotta, w której to kores- I 
pbndencji zapytuje mnie, to w. Cza joru i 1 
Wiech uły, czy zgadzamy się na takie oiszu- I 
kiwanie członków oraz publiczności, albo j 
czy też wogóle uważajmy się jeszcze za J 
członków zarządu, gdyż swego czasu miał | 
nam wysłać zaproszenie na posiedzenie za- I 
rządu, a nikt się nie stawił. Rozchodzi się J 
tu o „rzekome“ wykluczenie B lott a z Cen- f 
(ralnego Związku Zawodowego Polskiego, j

Ponieważ „Gazeta Ludowa“ nie wycho- j 
dzi, nie niogę odpowiedzieć w „Gazecie Lu- i 
dowej“ na publiczne zapytanie Blotta i dla- 1 
tego w „Gazecie Robotniczej“ zamieszczam: I 
oświadczenie:

Nie tylko, że wiejm o tern Wszystkiem, j 
co zaszło, ale chociażby nawet nie wszystko f 
szło prawidłową drogą, to zachowanie się jjj 
Blotta usprawiedliwia postępki strony dru- | 
giej. Nie wiejm tylko, czy kiedykolwiek Blott J

mnie mógł zapraszać na posiedzenie zarzą­
du. bo zaproszenia nigdy nie otrzymałem. 
Zresztą to w. Biott wie tak dobrze, jak wszy­
scy inni członkowie zarządu, że rozstrzy­
gnął sprawę własną sam listem nadesłanym 
z Sosnowca do zarządu w listopadzie ubie­
głego roku. Ostatecznie rozstrzygać będzie 
walne zebranie tę sprawę i kto się czuje 
pokrzywdzonym, powinien się odwołać do 
walnego zebrania a nie do jednostek, bo 
to robota łapdchłopska.

K lemons B o rys.

Korespondencje,
Giszowiec. Żalą się z różnych stron Gór­

nego Śląska o różnych niedomagam ach po 
swoich załogach. Także i tutaj nasi przed­
siębiorcy Giszego prowokują robotnika, 
gdzie im się tylko uda. Otóż zapoczęto prze- 
szłego roku, to jest 1918, dwa szyby bić, 
ten jeden jest to szyb na wschód (OsW
schacht); ma on służyć dla wentylacji za- 
łogi „Karmera“, ponieważ dotąd jeszcze nie 
ma drugiego szybu dla regulacji podziem- 
nego powietrza. Górnicy W położeniu 
wschodnim, szybu Karmera, pracują bez 
koszul, jest tam za gorąco i teraz w os ta 4 
tnich dniach przyszło tak smrodliwe po - 
wietrze, iż górnicy byli zmuszeni swą pra­
cę opuścić. Z tego widzimy, że ten szyb na 
wschód jest potrzebny dla regulowania po- 
wietrza, ażeby górnicy mogli swą pracę wy- 
koywanć bez bolenia głowy. Ależ panowie 
Giszego powiadają nam: Pieniędzy brak, 
szyb na wschód musi być zastawiony i da­
lej pracować nad wybiciem tegoż nie może­
my, ponieważ brak kapitału. Otóż widzimy 
tutaj prowokację tego robotnika^ bo gór­
nik jest zmuszony swą pracę przerwać, po­
nieważ brak świeżego powietrza a panowie 
kapitaliści drwią wprost z nas, nazywają 
nas leniuchami. Górnicy nie chcą pracować, 
tak dziennie (można czytać w gazetach nie­
mieckich a uniewinniają kapitalistycznych 
baranków.

Tak sajmo Sma się sprawa szybu na po­
łudnie (Suedschacht), jest to szyb dla roz­
szerzenia tejże załogi. Miesiąc przed zasta­
wieniem tegoż Szybu na przyjmowano ró­
żnych robotników, ślusarzy, kowali, mula­
rzy, a gdy zastawiono ten szyb to posłano 
wszystkich owych robotników na Węgiel 
pracować. Są to przeważnie ludzie, którzy 
jeszcze zupełnie nie pracowali na węglu, 
naprzyjimowano ich tylko dlatego, ażeby ich 
użyć jako konkurentów pracy tejże załogi, 
ażeby nam górnikom mogli d pankowie po­
wiedzieć: jest nas za dużo w tej załodze^ 
jesteście zmuszeni zia tańszy grosz praco­
wać. Robotnicy! Miejmy się na baczności.

Polski socjalista.

Z towarzystw.
Mała Dgbrbwku W niedzielę 18 maja 

r, b. odbyło się tutaj zebranie członków 
CZZP. i Tow. PPS. Towi Wiechuła wygło­
sił referat to obecnem położeniu polityczH 
nem. z którego zebrani (byli zadowoleni. Kib 
ku tow. zabierało w dyskusji głos. Nazna­
czono porn, in., ażeby robotnicy przy ewen­
tualnej zawierusze bronili przemysłu przed 
Zniszczeniem. Potem nastąpił wybór dele­
gata na walne zebranie CZZP. Delegatem na 
ów zjazd został (wtybranym tow. Ko czuba, 
Zastępcą tow. Szczyrba. Kasjerem na plrzy- 
szłość będzie tow. Pająk, M. Dąjbirówka, ul. 
Katowicka 10, zastępcą t. Szeliga. Uchwa­
lono także składkę lokalną 10 fen. miesięcz­
nie. — Po załatwieniu spraw związkowych 
obradowano nad sprawami Tow. PPS. Zgo­
dzono się jednogłośnie na uchwałę, powzię­
tą ua ostatnim zjeździć PPS., dotyczącą o- 
fiarowania półdziennego zarobku W mie­
siącu maju na fundusz wyborczy. Życzono 
sobie, ażeby tow. brali liczniej udział w ze­
braniach, gdyż czekają nas jeszcze wielkie 
zadania do spełnienia' i powinniśmy się na- 
wzajeim oświecać i pouczać.

B. N., w zastęp, isekn

Zabrze piółnioenft. Zebranie odbyło się 
tu 11. 5. na sali p. Rotha, na ktorem refero­
wał W dobitnych słowach tow. Rumpfe M 
o sprawach ogólnych. Po tem odbył się wy­
bór 2 delegatów na walne zebranie główne­
go zarządu dnia 8 czerwca do Katowic. Za 
delegatów wybrano Jana M no cli ego i Jó­
zefa Paździoru. Równocześnie uchwalono 
nas t ępuj ące rezolucje:

Pierwsza: Ażeby robotnik, gdy się 
rozchoruje, bez względu na to, czy choroba 
przyjdzie sama od siebie, czy przez nieś z-

częśliwy wypadek, dostał tyle ile zarobek 
jego wynosił.

Druga: Ażeby żony i tifcieti nasze wol­
ną medycynę miały.

Trzecia: Ażeby wdowy po zmarłym 
mężu ewentualnie dzieci po zmarłym ojca 
także tyle wparcia otrzymały, ile ojca za­
robek wynosił.

Czwarta: Gdy zostaniemy inwalida­
mi, ażebyśmy takie wsparcie otrzymywali, 
ileśrny pierwej zarobili.

Piąta: Żądamy, ażeby nas- w 45 roku 
życia uznano za inwalidów i żebyśmy taki* 
wsparcie otrzymywali, ileśrny zarabiali.

Szósta: Ażeby każdy robotnik w le­
tnim czasie dostał 14 dni wakacji, to jest wy­
poczynek i żeby przez czas ten otrzymał 
pełny zarobek.

Siódma: Ażeby żaden robotnik podat­
ku dochodowego nie płacił.

Ósma : Ażeby każdy członek, gdy się 
rozchoruje zaraz od dnia choroby otrzy­
mał tak zwaną dniówkę choroby płaconą, 
gdy przez rok składki płacił.

D z i e w i ą t a : Ażeby W razie bezrobo­
cia otrzymał członek tyle wsparcia, ile kla­
sa jego 3 razy przenosi.

D zi te s i ą t a: Że pracodawcy nie wol­
no żadnego robotnika na bruk wyrzucić.

Jedyna sta: Aby przynajmniej raz w 
tygodniu udzielono nap pomocy prawnej, 
gdzie się miejscowe filje znajdują.

D wi unasta : Że przez wolny wybór 
tylko na rok obierać będziemy.

Trjzynasta: Ażeby każdy, który jest 
samotny i ima do wyżywienia matkę, braci 
albo siostry, mieli także wolne lekarstwo.

Czternasta: Ażeby inwalidzi, wdowy 
i sieroty wolny opał otrzymały.

Piętnasta : Żeby nie Hindenburg, ale 
po staremu Zabrze pozostało.

Zebranie zamknięto trzykrotnym okrzy­
kiem na cześć CZZP. i PPS.

Zgorzelec. W niedzielę. 4. kwietnia od­
było się posiedzenie tow. PPS.., na k torem 
referował towL Wiechuła. W tiyskiisji nad 
referatem przedstawił tow. Ski. jak konie­
cznie potrzehnem nam jest polskim robotni­
kom Polska Partja Socjalistyczna, że ona 
ma zadanie uważać nad ustawodawstwem 
czy to w gminie, czy też i w sejmach. Dla­
tego też powinni towL wszystkich sił doło­
żyć, żeby sję stała paid ją decydującą.

Następnie przystąpiono db wyboru za­
rządu. Jako pierwszego przewbdnicząeego 
wybrano towL Szindery, na skarbnika tow. 
Kocura, jako sekretarza tow. Bonczyka i 
wybrano jeszcze (dwóch ławników: Spruci 
wsjd i Wilk.

Następnie uzupełniono zarząd związku 
i zgodzono się na tych samych tow!. co i fw 
partji.

W rozmaitościach zabrał tow. Slegitb 
głos i zachęcał db energicznej pracy nad 
rozbudowaniem partji. Następnie uchwalo­
no, że posiedzenia się będą regularnie od­
bywać i to w niedzielę po 15-tym z partji 
i po pierwszym z związku. Potem posiedze­
nie zamknięto trzykrotnym okrzykiem Uf* 
cześć PPS.

Śmierć dzikusa.
Stary „dzikus“ umierał.
Umierał w jasny, słoneczny dzień, tuż 

przed „garkuehnią“, w sąsiedztwie jamy n- 
stępowej i śmietnika.

W oczekiwaniu zbliżającej się śmierci, 
dowlókł się do ściany, wyciągnął i zapatrzył 
w niebo oczami pełń cmi łez.

Czuł się strasznie nieszczęśliwym.
Na calem rozpaczliwie chudeni ciele je­

go nie było ani jedenego zdrowego miejsca, 
wszystko go bolało.

Umierał „dzikus“ — nikomu niepotrze­
bny. — Straszna to- była śmierć. Umierał 
przy brudnej ścianie śmiercią 'samotną i 
rozpaczliwą.

Zdała, z angielskich tawern dochodziły 
dźwięki. „Oldimain top“ i Old eardif castle“, 
z winiarni, szyneczko w i sklepów spożywM 
czych dolatywały pijane głosy majtków, 
brzęk naczyń, dźwięki starych, popękanych 
organów i harmonijek, dolatywały — spe­
cyficzne z mocnym odorem przekleństwa, b 
ryk wołów!, skrzypienie kół, krzyki furma­
nów, ciągła kanonada wyładowywanej na 
brzegu stali, żelaza i surowca, gwizdki pa­
rowców, brzęk łańcuchów kotwiczycie 
grzmot wagonów, szuim Sypiącej się z „esta­
kady“ wszenicy, łoskot zwalających się gór 
węgla, klepek, a czasami świst, zagłuszający



całą tę wspaniałą kakafonję, kakafonję pra- 
<yT świst syreny przy „dużej“ latarni, świst 
. słowika rozbójnika“.

Wtem rozległ się wystrzał armatni, i 
inkafionja zamilkła. Nastąpiła pora obia­
dowa.

Jak fala wypłynęli z najrozmaitszych 
<Mur portu, z pod pokładów, z magazynów! 
na plac celny „układncźe“, tragarze, rach­
mistrze i węglarze.

Fala ta zalała cały plac, garkuchnie, 
pbżorkę“ i dokoła zaczerniło się od tej 
fali brudnych głów, twiarzy i galganów.

Przed „obżorką“ zebrała się kupa ludzi.
Paru węglarzy, którzy już mocno „po- 

ciągnęli“, ułożyło się pod ścianą, około u- 
irńerająoego.

Tu również rozgościli się dwaj gałga-
- darze, wyciągając z wtorków najrozmaitsze 
'«zoczy: kości, czerepki, gałganki. Dalej, sta­
ry „układjacz“, któremu binda, ten niezbę- 
(Siy pod pokładem, naładowanym pszeni­
cą ochraniacz ust — opadła na podbródek; 
w niebieskich, siatką pokrytych okulach na 
nosie, zupełnie czarny od kurzu smolnego
- „s,moiarz“; o parę kroków dalej dwaj; 
jstrzełcy“ (złodzieje), którzy z całą namięt- 
mością grali w karty o sztof Wódki i tytuń.

Ktoś, tuż nad uchem umierającego, o- 
powiadał ciekawe nowiny portowe:

b,Gwóźdź“, znany ^strzelec“ Wlazł do 
Wagonu i „podstrzelił“ tsześć śrubek, za co 
wy tłukł go strażnik celny i nadisimo trszczyk
- skorpion“. „Kot“ — węglarz, pracując 
na windzie spadł pod pokład i zwichnął no- 
gę, a „Kościana ręka“ uniknął etapu, schó- 
waWszy się przed obławą w śmietniku.

Umierający poruszył wargami.
Tuż koło niego w kucki przycupnął 

sprytny „kadyk“ — złodziej i rozpocząłpo- 
& żukiwania.

„Kadyk“ izrewidiował^.płaszcz“, a nastę- 
ęnie, nie znalazłszy nic prócz dziur, rewido- 
wał kamizelkę.

Z kieszonki wydobył cudem zachowane 
męć kopiejek; zachęcony, rozpoczął dalsze 
] poszukiwania.

„Dzikus“ chciał krzyknąć, lecz głos mu 
nwiązł W gardle i tylko wzrokiem prosił 0 
ęomoc sąsiada „węglarza“.

— Patrz! — mówiły oczy. — On grabi 
mnie. Obroń, bądź tak dobry!

„Węglarz‘r nie ruszył nawet palcem; W 
obronie umierającego, bał się bowiem „kia- 
dyka“.

Nieszczęśliwy człowiek cierpiał coraz 
wdęcej, wreszcie zamknął oczy, leżąc w mę- 
czącem oczekiwaniu śmierci.

A dokoła rozgrywała się orgia!
Przepijano pieniądze, łachmany, ocalałe 

, pbtikajdaniki“ zniszczone resztki koszul i 
obuwia.

Przepijano jutrzejsze zarobki i dńi na- 
ktępnych, przepijano medaliki, ręką matki 
powieszone na szyi.

— Medalik kupcie, medalik, błogosła­
wieństwo matczyne! — zapitym głosem wy- 
krzykiwał jakiś jegomość, machając nad 
głoiwą medalikiem.

Dwie [nmgepy, z zepsutdmi nosami, „gał- 
ganiarki“ pzarpgy. Się o kawałek łacha, ta- 
rzając się w poimyjach i gryząc wzajemnie.

Jakiś człowiek bawił publikę: łykał ku 
v/ielkiej radości „dzikusów!“ — szkło i żwir, 
przytem wywijał koziołki, zabawnie wysu­
wając język...

Południe przechodziło i plac stopnio­
wo (wyludniał się.

Węglarze, układiacze znikali pod po­
kładami; zostało kilkunastu trupio-pija - 
: yen gałganiarzy, pijany chłopiec-sniaro - 
winik, dWÓch czy trzech tragarzy i „strze­
lec“

- Upłynęła godzina — „dzikus;“ jeszcze 
umierał. Była to długa, nieskończenie dłuą 
ga agon ja — trwająca prawie dwa dni.

Wtem; przywlokło się do niego żółte, 
z oblazłą szerścią, nieszczęśliwe, pijane, por­
towe psisko, „dzikus!“ je spoili — obWą^ 
chało, polizało go W twarz i poszło sobie 
dalej. Następnie pr^^ezołgał się „kadyk“ 
już drugi z rzędu, ob szukał umierającego i 
i lie znalazłszy nic, w b ezczelny sposób ob­
darł go z kamizelki i trzewików.

^Dzikus“ stracił przytomność. Dźwięk 
głosu jakiegoś otrzeźwił go; chciwie zaczął 
słuchać.

— Słyszałeś „Gwóźdź“? Jutro będą u 
nas w porcie poświęcać herbaciarnię i ta­
nią kuchnię. Odbędzie się nabożeństwo. Po­
dobno tanio i zdrowo karmić tam będą.

— Łżesz! — odpowiedział mu ktoś gło- 
&cm, pijanym i rozbitym.

—. Chociaż jestem pijanym, mówię pra­
wdę! Tania kuchnia, bracie, rzecz bardzo 
dobra. Ilu to naszych „dzikusów“ przez 
..obżorkę“ umiem! A do „tanlaka“ kupa 
chodzić będzie.

— Będą ohodzićpdo nie starzy. Stary 
.-dzikus“ nie pójdzie.

— Starzy nie będą chodzić, no, to nie 
potrzeba. Młodzi pójdą. Poczekaj! Wkrótce 
i łaźnię zbudują. Robactwo Wyginie, zniknie 
brud i wszelkie świństwo, ustaną choroby.

Umierający słuchał, na twarzy jego za­
jaśniał uśmiech. Uśmiechał się; jak muzyka 
zagrały mu w uszach słowa, zwiastując lep­
szą przyszłość.

— Wkrótce będzie łaźnia... Robactwo 
wyginie... zniknie brud..', ustaną choroby

Błogi uśmiech zgasł na niespodziewa­
nie posiniałem obliczu. Zacharczał — ze­
sztywniał.

„Dzikus“ skonał.

Kronika.

SDĄSIBL
Bytom. Znowu 2 konie wojskowe skra- 

dziono w, naszem mieście, i to dwa wierz­
chowce. Śladu niema, dokąd je uprowadzono.

— Nici jest do s y ć, tylko lichwiarze 
je usuwają, aby je drogo sprzedawać. W tych 
dniach przytrzymała tu policja 4 osoby, odbie­
rając im 5000 rulonów nici.

Nlem, Piekary. Tutejszych trzech księży 
kapelanów brało udział wraz z tutejszymi żyd- 
kami w pochodzie antypolskim w Bytomiu.

Gzułów w Pszczyńskiem. Zgorzała tu po­
siadłość oberżysty p. Broba zupełnie. Szkody 
są bardzo wielkie.

Zaborze pod Zabrzem. Zgorzała kuźnia na 
polu zachodniem kopalni „Królowa Ludwika". 
Szkody są znaczne; przyczyny nieznane.

Z Rybnickiego, W Rydułtach wydarzy* się 
nieszczęśliwy wypadek. Żołnierze z „Grenz- 
schutzu" mieli stawić się do apelu z granatami 
ręczuemi, przyczem kilku z nich tak nieostroż­
nie obchodziło się z pociskami, że niektóre 
wybuchły. Trzech łudzi zostało zabitych, jeden 
ciężko, 7 lżej rannych.

Babice w Raciborskiem. (Rewizje.) W 
ubiegłą niedzielę zjawiło się we wsi 20 żołnierzy 
z „Grenzschutzu" celem poszukiwania broni 
palnej. Przetrząśnięto całą wieś, atoli nic nie 
znaleziono.

Piasek w Lublinieckiem. Około północy 
na 4. maja dano tu 7 strzałów z karabinu woj­
skowego do mieszkania żandarma. Prezes 
regencji opolskiej wyznaczył 500 marek nagrody 
za wykrycie strzelającego.

Nasze żebrania.
Katowice. Baczność śpiewacy 1 Tow. śpiewu 

(ckór męski) odbędzie w niedzielę 25 go bm. 
rana o gedz. wpół do 10 w lokalu p. Boidola 
(Germania Hotel) przy Holteistr. lekcję 
śpiewu.

W niedzielę 25=go ma|s:
W Miejskim Janowie zebranie C. Z. Z. P. o 3 

po po*, u p. Bittnera. Wybór delegatów.

Zabrze. Zebranie Tow. P. P. S. odbędzie się 
w niedzielę 1 - go czerwca na sali »Reichs­
kanzler" ul. Alsen nr. 1.

Wydawca Józef B> ni szkic wi.cz w Katowicach.] 
Odpowiedzialny redaktor W. Bobek w Łab etach.

Kartka do zapisania „Oa%ety Robot« 
oiczej ^ na poczcie.

Hntergeid)ńeter befteHt hiermit bet bem ^oftamt 
für bte 9Jbrmi ,fyuni 1919 ein %emp!or ber

„Gazeta Robotnicza"
bret mal modjentlid) in ftattoroti* D.-®. erfdjetnenb 
gum HmmiementSpreife udu 1.00 Mk. (mit Boten* 
gelb 1.08 Mk.)

(Nazwisko i adres zamawiającego.)

Dbige ..... ... 93fS- fmk beute tintig begaljlt.

...... ...., ben......... ...1919.

IJofi-islUtttatfme.

Kolporterem na Katowice
gest tow. Juli us® Vogel, Katowice 
ul. fiagenbeck 24.

Szan. Czytelnikom zwracamy uwagę na 
ogłoszenia w naszej gazecie i prosimy tych 
kupiców popierać, którzy u nas ogłaszają i 
przy zakupnie powoływać się na ogłoszenie 
w naszej „Gazecie Robotniczej“.

Zegarki męskie
z dobrze idącym mechanizmem póczą- g g

wszy od rak. ""
Prawdziwe złote pler= 

ścieraki ślubne aa m
parę począwszy od mk.

Ozdebie towary złote, 
srebrne i diable

po zadziwiająco tanich 
cenach.

Własny warsztat reparacyjny 
- towarów złota i srebra -

?. 7. 3@nOtlß dawmiej W.

Katowice, al. firaadmaiska nr. 13. 
- - äh#» zMa l śnóra - -

Begerteje
harmoników, bandonium, 
instrumentów smyczku- 
wy di, gramofonów, rowe- 
rów, maszyn do szycia, 
oraz wszelkie fachowe prace 
mechaniczne wykonuje się w

własnym warsztacie
czysto i tanio.

Erich Bernhardt,
i Ska.

Największy mechaniczny 
warsztat pędzony siłą elek­

tryczną, szmelco wnia, 
szwajrownła

Katowice 6.-8,
uL Gruadmanna 34.

Dla odsprzedającym 
ceny wyjątkowe.

Eleganckie
brunatne i niebieskie 
materje na ubrania I 
kosfjumy metr 95 mk 
Materje od 48.— do 

160.— mk.

Materje na podszewki
metr 34.— mk.

Proszę o zwiedzenie 
moich wzorów.
Smolka

Katowice, ul. Pawła 9.

«Ihn Binek
szewc 

My s 2 o wi c e, 
Simonwunsch- 
grubenstr. 68.

Proszę tsw, o poparcie.
Pieniądzefe^S
m J. Mass, Hamburg 5,
Poszukuję dosk. pośredników.

Zabrze.
Toi. Polskiej Pa# Socjalistycznej

urządza

Teatr amatorski
dnia 25. maja b. r. na sali p. Pietzki 

Giückaufstr. 10
Odegrane będą cztery sztuki:

Ulica nad Wisłą. 
Duet.

Skarb za kominem. 
Lep na muchy.

bbsishbbw

Otwarcie kasy o godzinie 5. 
Początek o godzinie 6 wieczorem.

Ceny miejsc: 1. 2,50. II 2,00. III. 1,50. 
Miejsce stojące 1.00 mk.

Bilety można nabyć u towarzyszy: Jana 
Piszczek, ui. Noatih 17; K o n s t a n t y 
Blaszczyk ul. Hochgesand 22; Fr. 
Stanik ul. Piaskowa 28; R o b e r t 
- Man dera ul. Fryderykowska 17.


